
  
    
      
    
  


    
      [image: Strona tytułowa]
    

  
    
Spis treści

	PRO­LOG


	CZĘŚĆ PIERW­SZA

	ROZ­DZIAŁ PIERW­SZY


	ROZ­DZIAŁ DRUGI







    
  
Tytuł ory­gi­nału: Death of a Che­er­le­ader

Prze­kład: Marek Cie­ślik

Opieka redak­cyjna: Maria Zalasa

Redak­cja: Marta Stę­plew­ska

Korekta: Anna Stro­żek


Zdję­cia na okładce:

© 2020 War­ner Bros. Enter­ta­in­ment Inc.

© Net­flix 2021. Used with per­mis­sion


Copy­ri­ght © 2020 Archie Comics Publi­ca­tions, Inc. All Rights Rese­rved.

River­dale and Archie Comics are tra­de­marks and/or regi­ste­red tra­de­marks of
Archie Comics in the U.S. and/or other coun­tries.

Polish-lan­gu­age edi­tion publi­shed by JK Wydaw­nic­two sp z o.o. sp. k.,
by arran­ge­ment with Scho­la­stic Inc., 557 Broad­way, New York, NY 10012, USA.


Wszel­kie prawa zastrze­żone. Żadna część tej publi­ka­cji nie może być powie­lana
ani roz­po­wszech­niana za pomocą urzą­dzeń elek­tro­nicz­nych, mecha­nicz­nych,
kopiu­ją­cych, nagry­wa­ją­cych i innych bez uprzed­niego wyra­że­nia zgody przez
wła­ści­ciela praw.


ISBN 978-83-8225-037-4

Wyda­nie I, Łódź 2021


JK Wydaw­nic­two sp. z o.o. sp. k., ul. Kro­ku­sowa 3, 92-101 Łódź

tel. 42 676 49 69

www.wydaw­nic­two­fe­eria.pl


Wer­sję elek­tro­niczną przy­go­to­wano w sys­te­mie Zecer firmy Eli­bri
  
PRO­LOG


PRO­LOG
  
JUGHEAD


River­dale to mia­steczko, któ­rego sta­ro­świecka uro­kli­wość nie­mal bije po
oczach. Przy­god­nemu obser­wa­to­rowi łatwo przyj­dzie zało­że­nie, że życie
tutaj pełne jest rusty­kal­nego wdzięku i tra­dy­cyj­nych war­to­ści
rodzin­nych, cokol­wiek by to miało zna­czyć. Ale jeśli ktoś zna to
miej­sce, wie, jak łatwo można dać się zwieść pozo­rom. Wyobraź­cie sobie
coś mniej ame­ri­can, a bar­dziej gothic, a będzie­cie na wła­ści­wym
tro­pie. Co zaś wiemy teraz z nie­za­chwianą pew­no­ścią? W naszym mia­steczku
nie ma odpo­czynku – ani chwili, ani odro­biny odpo­czynku – nawet dla tych
naj­bar­dziej stru­dzo­nych.


Inne powie­dze­nie dobrze znane nam wszyst­kim? To, że „kru­szy się zło­ci­sty
świata zrąb”.


Choć od gim­na­zjum nie zaglą­da­łem do Out­si­de­rów, ów przej­mu­jący cytat
ni­gdy nie wydał mi się bar­dziej ade­kwatny niż tej jesieni, pod­czas
któ­rej zaczy­na­li­śmy swój ostatni rok nauki w Liceum River­dale. Zaiste,
doprawdy kru­szył się zło­ci­sty świata zrąb, jak zawsze i wszę­dzie.
Ni­gdzie jed­nak owo stwier­dze­nie nie brzmiało praw­dzi­wiej niż w naszym
zwod­ni­czym mia­steczku, gdzie jedyną stałą war­to­ścią była zmiana, a jedy­nymi obiek­tyw­nymi fak­tami – nie­pew­ność i chaos.


Nie­któ­rzy filo­zo­fo­wie wychwa­lają zalety zmiany, gło­sząc pod nie­biosa, że
brak sta­bil­no­ści wymu­sza na nas – jako gatunku – ewo­lu­cję. Jed­nak w naszej nie do końca sen­nej osa­dzie ci, któ­rzy byli głów­nymi spraw­cami
zmian, nie mieli na uwa­dze cnót, a raczej…


No cóż, przy­cho­dzi mi do głowy raczej sie­dem grze­chów głów­nych.


Nie­koń­cząca się sekwen­cja zmian obej­mo­wała wszel­kie, także
naj­ba­nal­niej­sze aspekty życia w River­dale. Pierw­szy przy­kład z brzegu:
tech­nicz­nie rzecz bio­rąc, nie cho­dzi­łem już nawet do tutej­szego liceum.
Porzu­ci­łem Liceum River­dale na ostatni rok nauki, pozo­sta­wia­jąc je za
sobą w kłę­bach dymu z rury wyde­cho­wej moto­cy­kla, któ­rego sil­nik gło­śnym
rykiem obwiesz­czał mój wyjazd z mia­steczka do Sto­ne­wall, maleń­kiej
szkoły z inter­na­tem. Gdy­bym miał ująć to jed­nym sło­wem, byłoby to nie­spo­dzie­wane.


Gdy poprzed­nio wyjeż­dża­łem z River­dale, czy­ni­łem to nad wyraz
nie­chęt­nie, pod pre­sją. Wysłano mnie do Liceum South­side po tym, jak
naj­pierw objęto mnie na siłę pro­gra­mem wycho­wa­nia w rodzi­nie zastęp­czej.
Trzeba przy­znać, że nie było to jakieś straszne doświad­cze­nie – na
South­side odna­la­złem się wśród swo­ich; w kręgu Ser­pent­sów. Po raz
pierw­szy w życiu pozwo­li­łem sobie na luk­sus przy­ję­cia dzie­dzic­twa, które
przy­pa­dło mi z racji mojego związku z nimi. (Ostat­nio zwięk­szy­li­śmy
swoją liczeb­ność dzięki nie­for­mal­nemu soju­szowi z Pretty Poisons pod
wodzą Toni Topaz).


Tym razem porzu­ca­łem Liceum River­dale z wyboru. Nawet jeśli był to wybór
trudny, nio­sący ze sobą kon­se­kwen­cje – i to zarówno te ocze­ki­wane, jak i te nie­prze­wi­dziane. Oka­zja przy­ję­cia do Sto­ne­wall nada­rzyła mi się
prak­tycz­nie nie­pro­szona. Była jak błysz­cząca mosiężna obrączka, którą
łapie się na sta­ro­świec­kiej karu­zeli. Chwy­ci­łem więc obu­rącz, i to z całej siły.


Bo tra­fie­nie do Sto­ne­wall ozna­czało, że może i mnie uda się zosta­wić po
sobie jakieś dzie­dzic­two, jeśli tylko podążę za swoim marze­niem o zosta­niu pisa­rzem. Sto­ne­wall było dla mnie szansą, by zna­leźć się w miej­scu, w któ­rym będzie się doce­niać moją pracę i zachę­cać mnie do
trak­to­wa­nia jej poważ­nie. Koniecz­ność zosta­wie­nia przy­ja­ciół odbie­ra­łem
jako nie­mal fizyczny ból – nie mówiąc o tym, jak ciężko mi było
roz­dzie­lić się z Betty – ale uzna­wa­łem to za część więk­szego planu, krok
ku zosta­niu pierw­szą osobą z mojej rodziny, która pój­dzie na stu­dia.


Kru­szył się zło­ci­sty świata zrąb – ale co z nowymi hory­zon­tami? Raz na
jakiś czas, nie­wy­obra­żal­nie rzadko, były na wycią­gnię­cie ręki, jeśli
tylko chciało się posta­wić wszystko na jedną kartę.


To dla­tego mówi się o tego typu wybo­rach „trudna decy­zja”, prawda? Bo są
trudne. I mają swoje kon­se­kwen­cje. Sta­ra­łem się utrzy­mać pozy­tywne
nasta­wie­nie, spo­dzie­wać się tego, co naj­lep­sze, nawet jeśli nie byłem
gościem wystar­cza­jąco weso­łym czy rado­snym, żeby wprost mieć na to nadzieję. Jeśli wie­rzy­łem w cokol­wiek w tym
cudacz­nym, nie­prze­wi­dy­wal­nym świe­cie, to musia­łem pozwo­lić sobie –
jak­kol­wiek, przy­znaję, naiw­nie – na wiarę, że Betty i ja jeste­śmy
nie­ro­ze­rwal­nie złą­czeni.


Ale oboje wie­dzie­li­śmy, że tylko czas to pokaże. I mimo że nie
przy­zna­wa­li­śmy się do tego na głos ani nie myśle­li­śmy o tym cały czas,
wie­dzia­łem, że oboje przy­naj­mniej odro­binę się tym mar­twimy. (Może nawet
wię­cej niż odro­binę – choć gdyby ktoś
zapy­tał mnie wprost, zaprze­czył­bym temu z całą mocą).


Oczy­wi­ście Betty w pełni wspie­rała moją decy­zję o prze­no­si­nach do
Sto­ne­wall. Rozu­miała, jaka to dla mnie nie­wia­ry­godna szansa. Ale myśl o tym, że będziemy daleko od sie­bie dłu­gie dnie czy nawet tygo­dnie? Jak
mogli­śmy unik­nąć drę­czą­cych nas
wąt­pli­wo­ści?


W końcu prze­cież nie cho­dziło tylko o nas. Zmiana, nio­sąca ze sobą
uta­jone napię­cie i nie­unik­nione kom­pli­ka­cje, była jak wirus roz­pa­la­jący
krwio­bieg naszego mia­steczka. Może to przez coś, co tu krąży w powie­trzu. Jakiś cha­rak­te­ry­styczny tylko dla River­dale skład­nik, który z upo­rem maniaka pochła­nia i uni­ce­stwia wszystko, co sta­nie mu na dro­dze:
wszel­kie dobro, czy­stość, solid­ność czy sta­bi­li­za­cję.


Żeby nie szu­kać daleko, team Var­chie też pró­bo­wał aku­rat upo­rać się z wła­snym nie­zno­śnie męczą­cym wewnętrz­nym napię­ciem. Przez cały ostatni
rok Archie dostał od życia porządny wycisk, ale udało mu się wyjść ze
wszyst­kiego zwy­cię­sko dzięki har­towi ducha. No i oczy­wi­ście także dzięki
wspar­ciu przy­ja­ciół. A Vero­nica zawsze pierw­sza sta­wała za nim murem,
nie było co do tego wąt­pli­wo­ści.


Wąt­pli­wość mie­li­śmy inną, choć wyra­żoną mniej wprost: każde z nas
naprawdę prze­pa­dało za Archiem i sta­wiało sobie pyta­nie, jak mu pomóc w prze­ży­ciu przy­tła­cza­ją­cej straty ojca. Wszy­scy odczu­wa­li­śmy dotkli­wie
nie­obec­ność Freda Andrewsa. Nie dało się powie­dzieć ani zro­bić niczego,
co zmniej­szy­łoby ból naszego przy­ja­ciela. Ale Vero­nica z deter­mi­na­cją
pró­bo­wała. Jak każdy i każda z nas.


W typowy dla sie­bie spo­sób Archie robił dobrą minę do złej gry: dla
uczcze­nia pamięci ojca zajął się prze­kształ­ca­niem klubu bok­ser­skiego El
Roy­ale w świe­tlicę dla trud­nej mło­dzieży, sta­ra­jąc się zadbać o dzie­ciaki z sąsiedz­twa potrze­bu­jące dobrej duszy, tak jak zadbałby o to
jego ojciec. Tak jak dbał o to jego ojciec.


Chyba wszy­scy troje mar­twi­li­śmy się, że – do pew­nego stop­nia – Archie po
pro­stu stara się zająć czymś ręce i głowę. Nie było w tym nic złego,
zwłasz­cza jeśli tego wła­śnie potrze­bo­wał, żeby dać sobie radę. Wiem
jed­nak, że wszy­scy chcie­li­śmy, aby czuł, że może się przed nami
otwo­rzyć. Pra­gnę­li­śmy być przy nim na wycią­gnię­cie ręki, doda­wać mu
otu­chy. Ale reszta zale­żała od niego samego – nie­ważne, jak ciężko nam
było tylko stać obok i przy­glą­dać się jego zma­ga­niom. Zwłasz­cza że
mie­li­śmy także wła­sne pro­blemy.


Jeżeli o mnie kon­kret­nie cho­dzi, doty­czyły one „czwórki ze Sto­ne­wall”.


Czwórki uczniów uzna­wa­nych za „zagi­nio­nych”. Nie­za­leż­nie od tego, jak
bar­dzo try­wial­nie, jak dalece nie­wy­star­cza­jąco to wyra­że­nie brzmiało.
Czy serio uwa­ża­łem, że wystar­czy zmie­nić szkołę i w ten spo­sób uda mi
się wymik­so­wać z rodzin­nego mia­steczka? Chaos, poczu­cie utraty i dez­orien­ta­cja podą­żały za mną, dep­cząc mi po pię­tach. Mogłem wyrwać się
z River­dale, ale ni­gdy nie uda­łoby mi się wyrwać River­dale z sie­bie.


Co zna­czyło, że wszel­kie nadzieje, jakie wraz z przy­ja­ciółmi żywi­li­śmy
co do zosta­nia „zwy­kłymi lice­ali­stami”, aku­rat teraz, przed ostat­nim
rokiem szkoły, poszły się gonić, ode­szły w siną dal. Mrzonka o zwy­kłym
„życiu sie­dem­na­sto­lat­ków” w jego naj­bar­dziej nie­win­nym wyda­niu została
zepchnięta na samo dno szu­flady, prze­klęta przez te same siły, któ­rym
nie uda­wało się utrzy­mać ciem­no­ści na wodzy nawet w trak­cie wyda­rzeń tak
pozor­nie main­stre­amo­wych i dobro­dusz­nych jak szkolne przed­sta­wie­nie.


Cał­kiem moż­liwe, że byli­śmy ska­zani na klę­skę.


A jed­nak część z nas naj­wy­raź­niej żywiła w skry­to­ści serca ulotną
nadzieję. Nadzieję, że ist­nieje jesz­cze szansa na to, by sprawy miały
się ina­czej. Lepiej. W końcu prze­cież
wyje­cha­łem. Byłem teraz w Sto­ne­wall i sta­wia­łem pierw­szy krok na dro­dze do napi­sa­nia na nowo sce­na­riu­sza filmu
noir, w któ­rym – chcąc nie chcąc – przy­sze­dłem na świat.


Skoro wyje­cha­łem do Sto­ne­wall, to wraz z Betty sta­ra­li­śmy się grze­szyć
raczej nad­mia­rem niż bra­kiem wiary w powie­dze­nie, że o nie­obec­nych myśli
się życz­li­wiej. Vero­nica zaś obser­wo­wała z nie­słab­ną­cym opty­mi­zmem, jak
Archie stara się odbu­do­wać fun­da­menty swego świata.


Robi­li­śmy wszystko, co w naszej mocy.


Fakt, trzeba przy­znać, że efekty były takie sobie. Nie­ważne, z jakim
zapa­łem nie rzu­ca­li­by­śmy się w wir tak zwa­nych zwy­kłych zajęć – takich
jak męski wie­czór pokera czy wspólny wyjazd dru­żyny che­er­le­ade­rek, czyli
zaję­cia jak z tele­wi­zyj­nych seriali dla nasto­lat­ków – pod­stępna,
wła­ściwa im wszyst­kim River­dale-ność wciąż dawała o sobie znać.


Jak szło to znane powie­dze­nie?


A, prawda: „Defi­ni­cją sza­leń­stwa jest robie­nie cią­gle tego samego i spo­dzie­wa­nie się róż­nych rezul­ta­tów”.


A jed­nak pro­szę bar­dzo, oto my, ostat­nia klasa liceum, pró­bo­wa­li­śmy
jesz­cze raz być lepsi, być inni, marzyć na więk­szą
skalę. Odwa­ża­li­śmy się wyobra­żać sobie świat wykra­cza­jący poza wszel­kie
okrop­no­ści i destruk­cję, poza szcze­niac­kie dys­funk­cje mia­steczka
River­dale. I losu.


Nie chcia­łem uznać, że jeste­śmy sza­leni. Skoro więc nie sza­leń­stwo nas
napę­dzało…? Jedyny wnio­sek, jaki można było z tego wycią­gnąć, to:
nadzieja.


Mie­li­śmy nadzieję, nawet na prze­kór przy­tła­cza­jąco znie­chę­ca­ją­cemu
doświad­cze­niu. Nawet mimo braku jakich­kol­wiek real­nych powo­dów do
odczu­wa­nia cze­go­kol­wiek innego niż ostrożny opty­mizm. Jest takie
powie­dze­nie: „Nadzieja umiera ostat­nia”. Wycho­dziło na to, że moi
przy­ja­ciele i ja oka­zu­jemy się żywym dowo­dem na praw­dzi­wość tego
twier­dze­nia.


Cho­ciaż na dobrą sprawę może jed­nak było to sza­leń­stwo.
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  Ostrze­że­nie o trud­nych warun­kach pogo­do­wych dla River­dale i oko­licz­nych
miast od chwili bie­żą­cej do nie­dzieli wie­czo­rem. Mete­oro­lo­dzy pro­gno­zują
ulewne desz­cze i wia­try o sile hura­ganu, powią­zane z ryzy­kiem
gwał­tow­nych powo­dzi. Zachę­camy do śle­dze­nia dal­szych rapor­tów i donie­sień o roz­woju sytu­acji. Zależy nam na Pań­stwa bez­pie­czeń­stwie!


  – RIVW.com i ser­wisy sto­wa­rzy­szone
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Vero­nica:


Dzień dobry, Archie­kins! Jak się ma mój ulu­biony ranny pta­szek?


Archie:


Hej, Ron­nie! Wszystko OK. Tylko zmę­czony jestem. Do póź­nej nocy
sprzą­ta­łem w świe­tlicy.


Vero­nica:


Te dzie­ciaki to far­cia­rze, że mają Cie­bie.


Archie:


Może i tak… Żałuję tylko, że nie mogę zro­bić wię­cej.


Archie:


Sorki, nie chcia­łem Cię doło­wać. Jed­nym sło­wem: wszystko u mnie w porządku. A co u Cie­bie?


Vero­nica:


Mój nie­złomny Czer­wony Pala­dyn. Rozu­miesz, mam nadzieję, że masz prawo
do tego, by czuć się źle.


Vero­nica:


Nie­źle dosta­łeś w kość. Więc możesz – i powi­nie­neś – radzić sobie z tym
po swo­jemu, w swoim cza­sie. Nie musisz na mój uży­tek uda­wać, że wszystko
gra.


Archie:


Wiem, Ron­nie. Fan­ta­stycz­nie mnie wspie­rasz w całej tej histo­rii z moim
tatą. Nawet nie wiesz, jak to ogrom­nie doce­niam.


Vero­nica:


Cóż, jak to sam przed chwilą ują­łeś: żałuję tylko, że nie mogę zro­bić
wię­cej.


Vero­nica:


Tym­cza­sem jed­nak mam pewną suge­stię, która może zabrzmi roz­pacz­li­wie
nie­ade­kwat­nie, ale zawsze tro­chę lepiej niż „Kto rano wstaje…”.


Vero­nica:


Idę spo­tkać się z Betty w barze u Popa na małe co nieco przed począt­kiem
szkoły. Może byś tak dołą­czył? Wiem, że ogrom­nie ucie­szyłby ją Twój
widok. Poza tym minęło naprawdę dużo czasu, odkąd ostat­nio wrzu­ca­li­śmy
na luz jak zwy­kli lice­ali­ści cier­piący na zasłu­że­nie przy­słu­gu­jący
ostat­nioklasistom spa­dek moty­wa­cji.


Archie:


No chyba tak. Chciał­bym móc się przy­łą­czyć. Faj­nie by było znowu poczuć
się nor­mal­nie.


Vero­nica:


Ale jesteś zajęty?


Archie:


Jestem, fakt.


Vero­nica:


Świe­tlica jest już chyba wysprzą­tana na błysk?


Archie:


Wysprzą­tana – tak, ale jest milion rze­czy, któ­rymi muszę się tam zająć.
Wiesz prze­cież, jak to jest, sama masz La Bonne Nuit.


Archie:


A odkąd taty nie ma… Pró­buję ogar­niać także Andrews Con­struc­tion –
wszyst­kie dostawy drewna i tak dalej. No wiesz, tylko dopóki nie
znaj­dziemy kogoś, kto zająłby się logi­styką na potrzeby ekipy
budow­lań­ców. A dziś rano mamy całą masę dostaw.


Vero­nica:


Jasne. To prawda, wiem, jak to jest. I, co też jasne, moim zda­niem idzie
Ci genial­nie, bo dzięki Tobie i świe­tlica, i firma budow­lana cho­dzą jak
w zegarku. Twój tata na pewno byłby z Cie­bie mega­dumny. Tak samo jak ja.


Archie:


Mam nadzieję. No wiesz, sta­ram się jak mogę.


Vero­nica:


UDAJE CI SIĘ, Archie. Powta­rzam: Idzie. Ci. GENIAL­NIE.


Vero­nica:


Ale nie musi iść Ci tak genial­nie w poje­dynkę. Nie ma NIC, co mogła­bym
robić, żeby Ci pomóc? Bo w logi­styce, nie chwa­ląc się, jestem cał­kiem
nie­zła. Daj mi tro­chę Cię odcią­żyć. Czy nie to jest wła­śnie rolą
naj­lep­szych dziew­czyn?


Vero­nica:


Byłoby naprawdę szkoda, gdy­by­śmy dali się zmar­no­wać całemu mojemu
doświad­cze­niu mene­dżer­skiemu z kie­ro­wa­nia barem Popa i La Bonne Nuit…


Archie:


Nie!


Archie:


Zna­czy, pew­nie, masz super doświad­cze­nie. I to strasz­nie miło z Two­jej
strony. I oczy­wi­ście też idzie Ci genial­nie i jesteś fan­ta­styczna. Ale
dam sobie radę.


Vero­nica:


Masz bli­skich, któ­rzy chcą Cię wspie­rać, Archie­kins. Ludzi, któ­rzy stoją
za Tobą murem, któ­rzy CHCĄ być dla Cie­bie opar­ciem.


Archie:


Ja wiem. Ale na razie wszystko ogar­nia mama. Całą tę papie­ro­lo­gię. Więc
nie muszę Cię tym w naj­mniej­szym stop­niu obcią­żać.


Vero­nica:


To nie jest żadne obcią­że­nie, Archie. Ni­gdy tak nie myśl. Jestem stale
obok, dzień i noc. Powiedz tylko słowo i daj mi znać, jeśli – a wła­ści­wie kiedy – znaj­dzie się COKOL­WIEK, co będę mogła zro­bić.


Archie:


Dobrze. I dzięki. Ale naprawdę nie musisz się o mnie mar­twić, Ron­nie.
Słowo daję.


Vero­nica:


To sil­niej­sze ode mnie, Archie. Ale trzy­mam Cię za słowo.


Archie:


Faj­nie. To co… Pew­nie do zoba­cze­nia w szkole?


Vero­nica:


Oczy­wi­ście. [image: ]



  [image: ]



BETTY


Można by pew­nie uznać, że wobec wszyst­kich dra­ma­tycz­nych wyda­rzeń
roz­gry­wa­ją­cych się ostat­nio w River­dale kwe­stie rela­cji dam­sko-męskich
figu­rują dość nisko na naszej liście prio­ry­te­tów. Fakt, że Jughead i ja
będziemy ze sobą na odle­głość, bladł w cie­niu takich rewe­la­cji, jak –
och, weźmy pierw­szy z brzegu zabawny przy­kład – to, że moja
wła­sna matka jako uśpiony szpieg we współ­pracy z FBI roz­mon­to­wała sektę trud­niącą się han­dlem ludz­kimi orga­nami… I że
całą ope­ra­cją dowo­dził mój dawno zagi­niony (i odna­le­ziony, i ponow­nie zagi­niony) brat przy­rodni – rów­no­cze­śnie przy­rodni brat mojego
chło­paka.


A w naszym mia­steczku to był tylko czu­bek przy­sło­wio­wej góry lodo­wej.
Można by sądzić, że zdą­ży­li­śmy do tego przy­wyk­nąć, że nauczy­li­śmy się
pod­cho­dzić do tego typu spraw na luzie. Ale naj­wy­raź­niej ist­nieją
rze­czy, które mają zdol­ność total­nego zaska­ki­wa­nia nas za każ­dym razem…


Aby to zro­zu­mieć, wystar­czyło tu, w barze Popa, w żół­ta­wym świe­tle
zja­dli­wie brzę­czą­cych świe­tló­wek, rzu­cić okiem na minę Vero­niki. I to
jeszcze zanim zdą­żyła – nad super­w­cze­sno­po­ran­nymi
omle­tami z serem – opo­wie­dzieć mi w nie­zno­śnie drob­nych szcze­gó­łach o swo­jej wymia­nie ese­me­sów z Archiem, na co sta­ra­łam się w miarę
moż­li­wo­ści nie reago­wać w żaden widoczny spo­sób.


– Uśmie­szek w ese­mesie! B, co się ze mną poro­biło? –
Vero­nica wzdry­gnęła się i upiła nieco kawy paru­ją­cej z jej kubka. –
Myślisz, że jest gdzieś jakiś pod­ręcz­nik? Prze­wod­nik uczący krok po
kroku, w jaki spo­sób pomóc part­ne­rowi czy part­nerce radzić sobie po
śmierci kogoś bli­skiego? Bo jeśli tak, to sprawdźmy na Gla­ma­zo­nie, może
da się go zamó­wić z dostawą na jutro. Dziew­czyno, ja tonę. – Zawie­siła
głos, zasta­na­wia­jąc się przez chwilę. – Poprawka: wła­ści­wie to Archie
tonie. A ja niczego bar­dziej nie pra­gnę niż rzu­cić mu koło ratun­kowe. –
W jej oczach roz­bły­sły łzy. – Tyle że za nic nie umiem wymy­ślić, jak to
zro­bić.


Uśmiech­nę­łam się, by dodać jej otu­chy.


– Jestem pewna, że idzie ci lepiej, niż ci się wydaje. A co do
pod­ręcz­nika… – Wzru­szy­łam ramio­nami. – Po szkole możemy go wygo­oglo­wać.
Musi prze­cież ist­nieć coś, co mogłoby
się przy­dać.


– No, ja myślę. Chcia­ła­bym wie­rzyć,
że mogę Archiemu zapro­po­no­wać coś w stylu auten­tycz­nej, rze­czy­wi­stej
pocie­chy czy emo­cjo­nal­nego wspar­cia. I bywają dni, kiedy udaje mi się
wmó­wić sobie, że fak­tycz­nie tak jest. Że poma­gam mu przejść tę…
bez­na­dziejną drogę cier­niową żałoby. Ale potem… – Wes­tchnęła tylko, nie
koń­cząc zda­nia.


– Ale potem poja­wia się nie­zręcz­nie opty­mi­styczny uśmie­szek w ese­me­sie – dokoń­czy­łam za nią, posy­ła­jąc
jej spoj­rze­nie pełne bez­wa­run­ko­wego zro­zu­mie­nia. Bio­rąc pod uwagę, ile
podob­nie dziw­nych, sztucz­nych zdań sama wymie­ni­łam z Jughe­adem, nie
musia­łam spe­cjal­nie wysi­lać wyobraźni, by wie­dzieć, jak się wła­śnie
czuje moja naj­lep­sza przy­ja­ciółka. – Mnie też taka sytu­acja nie jest
obca.


No bo było tak: matka Jughe­ada wró­ciła do River­dale po swoim pierw­szym
nie­spo­dzie­wa­nym wyjeź­dzie po to tylko, żeby tuż pod nosem naj­bliż­szych i w tajem­nicy przed nimi prze­jąć miej­scowy rynek han­dlu nar­ko­ty­kami. A potem ponow­nie wysta­wić wyżej wspo­mnia­nych naj­bliż­szych do wia­tru. Nie
było słów, któ­rymi mogła­bym spra­wić, by Jughead poczuł się mniej
porzu­cony. Nie było spo­sobu, żeby go prze­ko­nać, jak cał­ko­wi­cie i abso­lut­nie był – jest – kochany.
Może­cie mi wie­rzyć – pró­bo­wa­łam.


Vero­nica dziab­nęła widel­cem kawa­łek omleta, po czym odsu­nęła go na brzeg
tale­rza.


– Z Jughe­adem jest rów­nie dziw­nie, co?


Uśmiech­nę­łam się cierpko.


– A jakże. W stu pro­cen­tach. Co prawda sta­ram się nie być zbyt zabor­cza,
jeśli cho­dzi o jego czas, ale oczy­wi­ście total­nie pani­kuję, że jeste­śmy
daleko od sie­bie, odkąd uczy się w Sto­ne­wall. Było wystar­cza­jąco
kiep­sko, kiedy cho­dził do Liceum South­side. A teraz? Mieszka w
inter­na­cie w jakiejś fiku­śnej
pry­wat­nej szkole w innym mie­ście!


– Tylko w tygo­dniu. I wiesz, jak to mówią… o nie­obec­nych myśli się
życz­li­wiej – zauwa­żyła Vero­nica, uno­sząc brwi.


– Ale mówią też: co z oczu, to z serca. – Tym razem to mnie przy­szło
wes­tchnąć. – Wciąż pró­buję sobie uprzy­tam­niać, że to nie jest prze­cież
koniec świata. Sto­ne­wall to dla Juga
fan­ta­styczna oka­zja, więc nie mógł
jej prze­pu­ścić. A co do tego, że kiedy jest w domu, pochła­nia go życie
jego sio­stry… No wiesz, wyszła­bym na jakąś potwo­rzycę, gdy­bym była
zazdro­sna o coś takiego.


– A jed­nak…


– A jed­nak. – Odło­ży­łam sztućce na talerz, dając sobie spo­kój ze
śnia­da­niem. – Dobra, powiem to: chcę go całego tylko dla sie­bie! –
Wes­tchnę­łam. – Nie sły­sza­łaś tego. Wyga­duję jakieś okrop­no­ści. No
pew­nie, dosko­nale wiem: to dobrze, że Jug dba o JB, gdy nie ma przy
niej Gla­dys. Nie byłby tym Jughe­adem, któ­rego kocham, gdyby mniej się mar­twił o sio­strę. Przede
wszyst­kim ona potrze­buje opieki… Na pewno czuje się na maksa porzu­cona.
– Opar­łam się łok­ciami o blat, sta­ran­nie omi­ja­jąc plamkę zaschnię­tego
syropu klo­no­wego pozo­stałą po kimś, kto jadł tu przede mną.


Vero­nica ski­nęła głową.


– Cóż, bądźmy realist­kami: fak­tycz­nie ją porzu­cono. Więc to oczy­wi­ste.


– Ale prawda jest taka, że… Jug chyba też potrze­buje tego samego. –
Zawie­si­łam głos. – Ja wiem, on uwiel­bia uda­wać, że jest sto­ikiem… z total­nym dystan­sem do wszyst­kiego, nic go ni­gdy nie rusza, sama wiesz…


– Wiem, jesz­cze jak – zgo­dziła się Vero­nica.


– Ale, no cóż… nie jest prze­cież robotem, tylko nasto­lat­kiem, który też ma
uczu­cia. I któ­rego matka wysta­wiła do wia­tru już drugi raz. A on nie
chce o tym mówić. Chce być wyłącz­nie silny. Dla mnie, dla JB…


Vero­nica nabur­mu­szyła się.


– O co cho­dzi tym chło­pa­kom z ich prze­sta­rza­łymi poglą­dami na
powścią­gli­wość i nie­wraż­li­wość?


– Poję­cia nie mam. Przy­znaję, tro­chę mi przez to przy­kro. Ale wiem, że
go to boli, nawet jeśli nie chce tego oka­zy­wać. Więc myślę sobie… że dla
niego to dobrze, że ma JB, którą może się opie­ko­wać. Nawet jeśli to
zna­czy, że dla mnie zostaje mu mniej czasu.


– Nie­szczę­ścia cho­dzą parami – zauwa­żyła Vero­nica.


„Nie­szczę­ścia”. Więc tak to się nazy­wało.


– No, fakt… ale tu cho­dzi nawet o coś wię­cej. Moim zda­niem daje mu to
poczu­cie… bo ja wiem, jakie­goś celu? Ma to sens?


– Abso­lut­nie – potwier­dziła Vero­nica. Ostatni raz spoj­rzała z waha­niem
na śnia­da­nie, a potem odsu­nęła talerz na bok zupeł­nie tak samo jak przed
chwilą ja. – W tym chyba nie­wiele się różni od Archiego, który biega w tę i we w tę, zajęty świe­tlicą i doglą­da­niem dostaw w fir­mie budow­la­nej
taty… On też chce być silny. Ale w tych jego smut­nych oczach widzę ból.
Nie cho­dzi o utrzy­ma­nie firmy ojca – nie tak naprawdę. Raczej o to, że
Archie chce utrzy­mać przy życiu spu­ści­znę po ojcu.


Te słowa tra­fiły mi do serca. Nie tylko Archie stra­cił ostat­nio tatę.
Choć ja spu­ści­znę po moim z przy­jem­no­ścią zoba­czy­ła­bym w gro­bie razem z jego cia­łem.


– Czy można mieć mu to za złe? – zapy­ta­łam cicho. – Fred Andrews był
jedyny w swoim rodzaju.


– To mało powie­dziane. Był jed­nym z naj­bar­dziej kocha­ją­cych i lojal­nych
ojców, jakich kie­dy­kol­wiek mia­łam zaszczyt znać.


Wie­dzia­łam, że Vero­nica myśli w tej chwili o spu­ściź­nie po wła­snym ojcu… i jego roz­le­głej dzia­łal­no­ści
prze­stęp­czej.


– Nie mam tego za złe Archiemu, ani tro­chę – powie­działa tęsk­nym tonem.
– Żałuję tylko, że nie mogę zro­bić cze­goś wię­cej, żeby mu fak­tycznie pomóc.
Pocie­sza­jące banały… nie na wiele się zdają. Że nie wspo­mnę o upo­ka­rza­ją­cych emo­ti­ko­nach i LOL­sach.


– Wiem, wiem – powie­dzia­łam, rów­nie przy­bita jak ona. – Naprawdę wiem.


– Zdaję sobie sprawę. – Się­gnęła przez sze­ro­kość blatu i pogła­dziła moją
dłoń. – Przy­naj­mniej ty mnie rozu­miesz, laska. Co ja bym zro­biła, gdy­bym
nie mogła tro­chę od czasu do czasu pomen­dzić swo­jej naj­lep­szej
psiap­siółce?


– Jak to sama przed chwilą powie­dzia­łaś, nie­szczę­ścia fak­tycz­nie cho­dzą
parami.


Nie mogły­śmy nie uśmiech­nąć się obie na te słowa.


– À pro­pos – cią­gnę­łam ostroż­nie, czu­jąc się nagle odro­binę nie­swojo –
skoro mówimy o rodzin­nych spu­ści­znach… – Prze­krę­ci­łam pyta­jąco głowę w kie­runku Vero­niki, nie chcąc powie­dzieć wprost tego, o czym, jak wie­działam, myśli.


Unio­sła brwi.


– A, cho­dzi ci o to, jak sobie radzę teraz, kiedy już nie jedno, a oboje
moi rodzice prze­by­wają w wię­zie­niu?


– Mam nadzieję, że mogę spy­tać – doda­łam prze­pra­sza­ją­cym tonem. – No bo
wiesz… mój ojciec był Black Hoodem. Więc oczy­wi­ście nikogo nie oce­niam.


Zbyła mnie mach­nię­ciem ręki.


– Oczy­wi­ście. I pro­szę cię. Nie mamy mię­dzy sobą tajem­nic, dobrze wiesz.
Poza tym gdy­bym nie mogła wyga­dać się przed tobą, pew­nie już dawno
zbzi­ko­wa­ła­bym na całego.


– Czyli to zna­czy, że… – pod­su­nę­łam jej na zachętę.


– Trzy­mam się jakoś… wiszę na wło­sku, cie­niut­kim jak naj­cień­sza z jedwab­nych nitek – odparła. Nie brzmiało to zbyt uspo­ka­ja­jąco, ale z dru­giej strony, na ile zna­łam moją V, wewnętrz­nej siły miała aż w nad­mia­rze. Poza tym, jak by nie było, nie po raz pierw­szy wska­ki­wała na
wyso­kiego konia, usi­łu­jąc upo­rać się ze skut­kami podej­rza­nych machi­na­cji
swo­ich rodzi­ców. Tym razem przy­ło­żyła nawet rękę do ich upadku (co
prawda z prze­wi­dy­wal­nie nie­spo­dzie­wa­nym rezul­ta­tem).


– Przy­naj­mniej ojca masz z głowy, skoro jest w wię­zie­niu? –
zary­zy­ko­wa­łam. Nie byłam pewna, czy pobyt za krat­kami może powstrzy­mać
Hirama Lodge’a, ale po cichu na to liczy­łam.


– Teo­re­tycz­nie – przy­znała Vero­nica. – Ale trzeba się będzie jesz­cze
prze­ko­nać, jak – i czy w ogóle – znaj­duje to zasto­so­wa­nie w prak­tyce.
Nie­stety, nie da się oce­nić, jak dłu­gie są jego ręce i jak daleko
się­gają – nawet zza krat.


Ta myśl podzia­łała na mnie trzeź­wiąco. Wypro­sto­wa­łam plecy, przy­ci­ska­jąc
je do gąb­cza­stego, winy­lo­wego opar­cia boksu.


– To nie do przy­ję­cia, V – powie­dzia­łam, sta­ra­jąc się nadać swoim sło­wom
kate­go­ryczny ton. – Sprawy może nie wyglą­dają ostat­nio w naszym
mia­steczku… różowo, ale prze­cież
to aku­rat dla nas nic nowego.


– Fakt, chaos zde­cy­do­wa­nie nie jest nam obcy – zgo­dziła się Vero­nica.


Wycią­gnęła z port­mo­netki kilka bank­no­tów na pokry­cie swo­jej połowy
rachunku, który wła­śnie kładł na naszym stole – dru­kiem do spodu –
uśmiech­nięty Pop.


– Dziew­częta, nie powin­ny­ście aby zbie­rać się już do szkoły? – zapy­tał
towa­rzy­skim tonem.


– To nasza następna sta­cja – oświad­czyła Vero­nica. – Liczy­ły­śmy tylko,
że zanim ruszymy w dal­szą drogę, uda nam się uto­pić smutki w jesz­cze
jed­nej kro­pli kofe­iny.


– Oczy­wi­ście. – Pop ruszył po dzba­nek sto­jący na kuchence za kon­tu­arem,
żeby dolać nam kawy do kub­ków.


– Wspo­mi­na­łaś coś o „nie do przy­ję­cia” – przy­po­mniała Vero­nica,
pocią­gnąw­szy kolejny zdrowy łyk wzmac­nia­ją­cego kawo­wego elik­siru.


– Mówi­łam, że musimy zro­bić coś innego, niż tylko sie­dzieć z zało­żo­nymi
rękami, uża­la­jąc się nad swoją bez­rad­no­ścią i tym, że nie możemy pomóc
Archiemu i Jughe­adowi – ani żad­nym innym przy­ja­cio­łom ze szkoły, któ­rzy
wła­śnie prze­cho­dzą trudne chwile…


– Co ozna­cza, jak zwy­kle, wielu z nich.


– Racja. Moim zda­niem mała burza mózgów na temat tego, co mogły­by­śmy
zro­bić, by ich wes­przeć, byłaby… inspi­ru­jąca. I może przy oka­zji dałaby
się połą­czyć z odro­biną tro­ski o nas same?


– Mmm, dobry pomysł. Może w nie­dzielę wie­czo­rem, po tym, jak twój luby
powróci do swo­jej nowej, odcię­tej od świata jaskini przy­wi­le­jów rodem z Tajem­nej histo­rii.


Jęk­nę­łam.


– Bła­gam, nawet mi nie przy­po­mi­naj. – Week­endy z Jugiem zupeł­nie mi nie
wystar­czały.


– Prze­pra­szam. Ale masz rację: bab­ski wie­czór z odro­biną tak­tycz­nego
pla­no­wa­nia to coś, co zale­ciłby nam lekarz. Co byś powie­działa na
orga­niczne maseczki na twarz i seans Legal­nej blon­dynki na nowym
zesta­wie kina domo­wego? Z dodat­kiem babe­czek z cukie­renki Magno­lia
dowie­zio­nych przez Smi­thersa pro­sto z West Vil­lage.


– Hmm. – Zasta­no­wi­łam się. – Fakt, nie ma to jak dobra maseczka.


Oby­dwa nasze tele­fony zabrzę­czały jed­no­cze­śnie, prze­su­wa­jąc się po
bla­cie z gło­śnym kle­ko­tem. Zanim zdą­ży­łam się­gnąć po moją komórkę,
Vero­nica zła­pała swoją i spoj­rzała na ekran. Prze­cią­gnęła pal­cem po
wyświe­tla­czu, żeby go odblo­ko­wać.


– Pocze­kaj zresztą. Moż­liwe, że plany na bab­ski wie­czór trzeba będzie
odło­żyć. To Che­ryl – powie­działa. – Jakiś alert. Ese­mes do wszyst­kich
Vixe­nek. Mamy spraw­dzić swoją pocztę e-mail.


Zro­bi­łam ade­kwatną minę.


– Wysłała nam ese­mesa z aler­tem, że napi­sała do nas e-mail?


– Prze­cież to Che­ryl – powtó­rzyła z naci­skiem Vero­nica. –
Tak szcze­rze, powin­ny­śmy pew­nie ode­tchnąć z ulgą, że nie przy­słała nam
gołębi pocz­to­wych dla wzmoc­nie­nia teatral­no­ści prze­kazu.


– Fakt. – Prze­bie­głam wzro­kiem e-mail. – Pisze, że… mamy być w sali
gim­na­stycz­nej jesz­cze przed pierw­szą lek­cją.


Vero­nica rzu­ciła okiem na zega­rek marki Swiss błysz­czący jej na ręce.


– Czyli w zasa­dzie już.


– No pro­szę, a dopiero co narze­ka­ły­śmy, że przy­da­łoby się nam coś do
zro­bie­nia. – Nie­stety ogar­nęło mnie złe prze­czu­cie, że nie o takie „coś”
nam cho­dziło.


– Na przy­szłość musimy zapa­mię­tać jesz­cze jedno stare przy­sło­wie –
zauwa­żyła Vero­nica.


– Które?


Uśmie­cha­jąc się do mnie zna­cząco, chwy­ciła swoją torebkę Bir­kin z wężo­wej skóry i prze­wie­siła ją sobie przez rękę.


– „Nie wywo­łuj Vixe­nek z lasu”.


– Gdy cho­dzi o coś, w czym macza palce Che­ryl Blos­som? – Roze­śmia­łam
się. – Raczej nie­wy­ko­nalne.
  
ROZ­DZIAŁ DRUGI


ROZ­DZIAŁ DRUGI


Alice Cooper:


Betty, nie widzia­łaś gdzieś moich zło­tych kol­czy­ków? Tych dużych kółek z kwar­cem?


Betty:


Nie, a co?


Alice Cooper:


Nie mogę ich ni­gdzie zna­leźć. Coś mi mówi, że będziemy mieli DUŻO
rela­cji o sza­le­ją­cej burzy, co ozna­cza DUŻO wejść Two­jej mamy na antenę.
A w tych kwar­cach świa­tła naszego stu­dia TV odbi­jają się wprost
ide­al­nie.


Betty:


Przy­kro mi, że Ci nie uła­twiam… klę­ski żywio­ło­wej?


Alice Cooper:


Bar­dzo śmieszne, Eli­za­beth.


Betty:


W każ­dym razie już dawno ich nie widzia­łam. Mam nadzieję, że je
znaj­dziesz! Poroz­glą­dam się za nimi przy oka­zji. Muszę lecieć na
spo­tka­nie Vixens! xo
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OD: Che­ryl Blos­som

DO: [lista – wszyst­kie Vixens]

TEMAT: Obo­wiąz­kowe zgro­ma­dze­nie


Witaj­cie, umi­ło­wane żoł­nierki,


mam może nie tyle przy­jem­ność, co obo­wią­zek poin­for­mo­wać Was, że tuż
przed pierw­szą lek­cją wszyst­kie Vixens zbie­rają się w sali gim­na­stycz­nej
w związku z pew­nym oświad­cze­niem z ostat­niej chwili. Jeżeli do
punk­tu­al­no­ści nie skłoni Was groźba poja­wie­nia się tam mojej osoby,
wiedz­cie, że wspo­mniane oświad­cze­nie wyda nasz nowy dyrek­tor, pan Honey.
Nie wąt­pię, że doda to Waszym kro­kom rączo­ści.


Jak­kol­wiek by było, miej­cie na uwa­dze, kole­żanki: niniej­sza wia­do­mość
e-mail to by­naj­mniej nie prośba, tylko żąda­nie.


Widzimy się wkrótce.


– Che­ryl
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Toni:


Cher – co to za wiel­kie tajne oświad­cze­nie?


Che­ryl:


TeeTee, głup­ta­sie – naprawdę sądzisz, że możesz cie­szyć się moimi
spe­cjal­nymi wzglę­dami wyłącz­nie dla­tego, że jesteś moją lubą?


Toni:


No, wiesz…


Che­ryl:


Bo jeśli tak, to oczy­wi­ście masz sto pro­cent racji. Spo­tkajmy się przy
mojej szafce i stresz­czę Ci wszystko po dro­dze.


Toni:


Zaraz tam będę.
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OD: Dyrek­tor Honey

DO: Che­ryl Blos­som

TEMAT: Naj­now­sza człon­kini naszej kadry


Dzień dobry, Che­ryl.


Nowa tre­nerka, pani Grap­pler, nie może się docze­kać spo­tka­nia z River­dale Vixens. Liczę, że skon­tak­to­wa­łaś się z dziew­czę­tami i możemy
spo­dzie­wać się wszyst­kich w sali gim­na­stycz­nej na kwa­drans przed
pierw­szą lek­cją? Zakła­dam, że przy­bę­dzie­cie nie­zwłocz­nie. Chcemy
prze­cież jak naj­ser­decz­niej powi­tać panią Grap­pler w sie­dzi­bie Bul­do­gów!
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OD: Che­ryl Blos­som

DO: Dyrek­tor Honey

TEMAT: RE: Naj­now­sza człon­kini naszej kadry


Czuję się ura­żona, że musiał Pan o to pytać, Panie Dyrek­to­rze. Moje
River Vixens zostały zaalar­mo­wane i zawe­zwane, a wszyst­kie z zapar­tym
tchem ocze­kują pozna­nia nowego narybku w rodzi­nie Bul­do­gów. Jeżeli zaś
cho­dzi o mnie samą, ja na pewno zja­wię się na miej­scu, żon­glu­jąc
szkar­łat­nymi pom­po­nami!


Niech się Pan nie tur­buje, Panie Dyrek­to­rze. Nie pozwolę, by cokol­wiek
zakłó­ciło Pań­skie oświad­cze­nie. Będzie to czy­sta roz­kosz, nie ina­czej!
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CHE­RYL


– Och, TeeTee… j’adore zapach Elnettu o poranku. Jest taki…
orzeź­wia­jący. – Ode­tchnę­łam głę­boko, wcią­ga­jąc w noz­drza ostrą
anty­sep­tyczną woń lakieru do wło­sów będą­cego naj­wy­raź­niej ulu­bio­nym
kosme­ty­kiem sty­li­za­cyj­nym więk­szo­ści River Vixens. Zabawne, że coś
podobno bez­za­pa­cho­wego można jakimś cudem ide­al­nie wyczu­wać z odle­gło­ści
pięt­na­stu metrów.


– Fak­tycz­nie długo… utrzy­muje się w powie­trzu. – Toni ostroż­nie
pocią­gnęła nosem, wyraź­nie mniej ode mnie urze­czona falami prze­ni­ka­ją­cej
salę gim­na­styczną ener­gii.


Choć dla­tego prze­cież wła­śnie była odwieczną yin przy moim yang,
„Pretty” przy moim „Poison” (a może odwrot­nie?), colą przy moim syro­pie
wiśnio­wym. Można było nie­za­wod­nie liczyć, że w obli­czu wszel­kich
nad­cho­dzą­cych zmian Anto­inette Topaz zachowa jasność i trzeź­wość umy­słu…
pod­czas gdy niżej pod­pi­saną – bądźmy szcze­rzy – cecho­wała pewna
drob­niutka skłon­ność do rzu­ca­nia się bez waha­nia w wir abso­lut­nie każ­dej
walki. Razem zacho­wy­wa­ły­śmy ide­alną rów­no­wagę.


A tego dnia potrze­bo­wa­łam jej zrów­no­wa­że­nia, bo dyrek­tor liceum, pan
Honey, szy­ko­wał się, by zrzu­cić na moją wesołą dru­żynę nie lada bombę.
Zapew­ni­łam go, że Vixens z zachwy­tem powi­tają nowo przy­byłą tre­nerkę
che­er­le­ade­rek. I liczy­łam, że tak wła­śnie zro­bią… dla swo­jego wła­snego
dobra.


Na szczę­ście dziew­częta potrak­to­wały moją e-mailową epi­stołę z nale­żytą
powagą; żadna nie spóź­niła się nawet o sekundę na nasze zwo­łane na
ostat­nią chwilę zgro­ma­dze­nie. Teraz zaś cała moja dru­żyna sie­działa
przy­cup­nięta na skła­da­nych try­bu­nach w ocze­ki­wa­niu na nowiny, ema­nu­jąc
na równi entu­zja­zmem i nie­zde­cy­do­wa­niem.


Dobrze. Jesz­cze tro­chę mogą sobie pocze­kać. W końcu prze­cież
stop­nio­wa­nie napię­cia ma też swoje zalety.


Gdzieś w wyż­szych rzę­dach ktoś zna­cząco odchrząk­nął. Spoj­rza­łam w górę.
Vero­nica Lodge, a jakże. Uta­len­to­wana Vixenka, obda­rzona urodą i umy­sło­wo­ścią tylko nie­znacz­nie mniej hoj­nie niż moi, a mimo to
wiecz­nie będąca mi solą w tak prze­cież pięk­nym oku. Cho­ciaż uwiel­biam
wyzwa­nia, nie da się ukryć, że czę­sto uwa­ża­łam zapał Vero­niki za
męczący. Zbyt czę­sto trzeba jej przy­po­mi­nać, kto tu jest zmy­słową
sze­fową.


(Ja, zawsze. Na wypa­dek gdyby trzeba to było przy­po­mnieć także wam).


– Tak? – zapy­ta­łam wyzy­wa­jąco.


Prze­wró­ciła oczami.


– Che­ryl, bła­gam, oszczędź nam tego teatral­nego stop­nio­wa­nia napię­cia.
Wezwa­łaś nas. My posłusz­nie przy­szły­śmy. Nie możemy po pro­stu… zacząć?


Zby­łam ją mach­nię­ciem ręki.


– Twój entu­zjazm nie umyka mej uwa­dze.


W odpo­wie­dzi Vero­nica ponow­nie prze­wró­ciła oczami.


– Oczy­wi­ście, skoro już wszyst­kie się zebra­ły­śmy, bez zbęd­nej zwłoki
przejdę do naszej fascy­nu­ją­cej nowiny. – Ski­nę­łam głową Tinie Patel,
sto­ją­cej dotąd na bacz­ność przy bocz­nych drzwiach do kan­torka tre­nera,
które teraz otwo­rzyła. – Panie dyrek­to­rze, pani Grap­pler – zapra­szamy do
nas!


Po try­bu­nach prze­to­czyła się fala pomru­ków, gdy z poko­iku wyszedł Honey,
a za nim nasza nowa nie­ustra­szona przy­wód­czyni. Honey uśmie­chał się, co
sta­no­wiło widok dość rzadki u tego na ogół poważ­nego czło­wieka. Ale to
nie na nim sku­piały się che­er­le­aderki. Wpa­try­wały się w idącą u jego
boku postać, budzącą w nich nie­od­partą cie­ka­wość.


Greta Grap­pler była potęż­nie zbu­do­waną kobietą, a każ­dym kro­kiem
dobit­nie pod­kre­ślała swój auto­ry­tet. Miała posturę Ama­zonki, sil­nie
umię­śnione uda oraz wyraź­nie zazna­czone łydki, które uwy­dat­niał teraz
jej prze­marsz przez salę gim­na­styczną. Ubrana była w prze­pi­sowy strój
tre­ner­ski: spor­towe szorty podobne do tych, które zakła­da­ły­śmy na
tre­ning che­er­le­ade­rek (choć wie­dzia­łam też, że na nad­cią­ga­jące chłody
musiała zaopa­trzyć się w parę super­dłu­gich spodni dre­so­wych na
roz­grzewki – sama poma­ga­łam jej zło­żyć zamó­wie­nie). Jej polie­strowa
koszula z przy­pi­na­nym na guziki koł­nie­rzy­kiem (znów prze­pi­sowa; nic nie
dało się na to pora­dzić, mimo że od wie­ków – bez­sku­tecz­nie – lob­bo­wa­łam
za dys­kwa­li­fi­ka­cją syn­te­ty­ków) miała nie­bie­sko-złote barwy Bul­do­gów.
Ciemne, krę­cone włosy tre­nerki upięte były wysoko na jej gło­wie w nie­ru­chomy kok. Kiedy dotarła przed try­buny, zlu­stro­wała wzro­kiem
dziew­częta wbi­ja­jące w nią pełne entu­zja­zmu oczy i sze­roko mach­nęła ręką
na powi­ta­nie. W odpo­wie­dzi (i z nie­cier­pli­wej cie­ka­wo­ści) Vixens zaczęły
się wier­cić na swo­ich miej­scach, wycią­ga­jąc jedna przez drugą szyje i zdez­o­rien­to­wa­nym tonem mam­ro­cząc do sie­bie nawza­jem pyta­nia.


Unio­słam dłoń, by zapa­dła cisza, a zgro­ma­dzona za mną dru­żyna usłu­chała.


– Vixens – ode­zwa­łam się z uśmie­chem – czyż można roz­po­cząć nowy rok
szkolny lepiej niż z nową panią tre­ner?


Ta kwe­stia wywo­łała kolejną falę szep­tów.


– Tak, to prawda – potwier­dzi­łam, igno­ru­jąc komen­ta­rze. Cią­gnę­łam w sku­pie­niu: – Pani tre­ner Grap­pler przy­bywa do nas z cie­plej­szych oko­lic
sło­necz­nej Flo­rydy, gdzie w poje­dynkę dopro­wa­dziła do czo­łówki
ogól­no­kra­jo­wego ran­kingu trzy różne dru­żyny. Jestem prze­ko­nana, że z nami – i ku naszej chwale – zrobi to samo.


– Witamy panią z wielką rado­ścią – wtrą­cił dyrek­tor Honey.


Teraz pani Grap­pler unio­sła dłoń i poma­chała nią, rumie­niąc się
skrom­nie.


– Dzię­kuję za tę laur­kową pre­zen­ta­cję, Che­ryl… i powi­ta­nie, panie
dyrek­to­rze – powie­działa. – Ale wspo­mnia­nych zwy­cięstw by­naj­mniej nie
wywal­czy­łam w poje­dynkę. Pokła­dam wiarę w war­tość wysiłków zespo­ło­wych. – Poło­żyła wyraźny nacisk na
ostat­nie słowo, cedząc je przez zaci­śnięte wargi.


– Oczy­wi­ście – zgo­dzi­łam się. – Ale bez wąt­pie­nia to pani wizja legła u pod­staw tak licz­nych suk­ce­sów.


Wzru­szyła ramio­nami, jakby z rezy­gna­cją godziła się na pochleb­stwa,
nawet jeśli na­dal czuła z ich powodu wyraźny dys­kom­fort.


(Ni­gdy nie zro­zu­miem, dla­czego nie­któ­rzy ludzie tak bar­dzo nie lubią
robić sobie reklamy. Jeśli nie będziemy umiały orę­do­wać za samymi sobą,
to – bądź­cie łaskawe powie­dzieć – kto zechce robić to za nas?).


– Ależ, Che­ryl – zaopo­no­wała Vero­nica – to pomysł zupeł­nie od czapy. Nie
mam nic złego na myśli – dodała, rzu­ca­jąc spoj­rze­nie na panią Grap­pler.
– Oczy­wi­ście witam panią jak naj­ser­decz­niej, pani tre­ner. – Obró­ciła się
znów w moją stronę. – Jed­nak jak by emo­cjo­nu­jąca ta wia­do­mość nie była,
jest też zaska­ku­jąca. Vixens ni­gdy dotąd nawet nie uczest­ni­czyły w tur­nieju ogól­no­kra­jo­wym. – Rozej­rzała się po pozo­sta­łych człon­ki­niach
dru­żyny, szu­ka­jąc u nich potwier­dze­nia albo zaprze­cze­nia. – Prawda?


– Zga­dza się – odparła Gin­ger Lopez, a czarne włosy spięte w ele­gancki
kucyk podry­gi­wały jej do rytmu pota­ki­wa­nia.


– To dla mnie żadna nowina – wark­nę­łam. – Ale choć sys­te­ma­tyczne
zaj­mo­wa­nie pierw­szego miej­sca w roz­gryw­kach regio­nal­nych było dla nas wszyst­kich
cał­kiem przy­jem­nym suk­ce­sem, to mój
ostatni rok nauki w tej szkole. Nie
wiem, jak wy, sza­nowne panie, ale
ja pla­nuję zakoń­czyć go wystrza­łowo.
Bycie ważną figurą w małym światku może nie­któ­rym z nas cał­ko­wi­cie
wystar­czać do szczę­ścia. Ale czemu nie mie­rzyć wyżej? Wie­cie prze­cież,
że świat ma dużo szer­sze hory­zonty.


Obser­wo­wa­łam grę emo­cji na twa­rzy Vero­niki, kiedy roz­wa­żała moje słowa.
Wie­dzia­łam, rzecz jasna, że w ostat­nim roku nauki wiele moich dru­żek
wola­łoby raczej osiąść na swo­ich solid­nie wymosz­czo­nych lau­rach niż
wytę­żać siły, by odbyć jesz­cze jedną trium­falną rundę fina­łową. Co do
mnie jed­nak, nawet świa­do­mość, że mam już zapew­nione miej­sce na
upa­trzo­nej uczelni, nie wystar­czała, aby mnie znie­chę­cić czy ostu­dzić
mój zapał. Vero­nica poza liceum musiała mieć na wzglę­dzie jesz­cze La
Bonne Nuit i bar Popa. Mnie też miały wkrótce cze­kać poza­li­ce­alne
obo­wiązki. Ale jako urzę­du­jąca kró­lowa Liceum River­dale nie mia­łam
zamiaru zrze­kać się tronu bez wcze­śniej­szego przy­ozdo­bie­nia swo­jej
lśnią­cej korony kil­koma ostat­nimi klej­no­tami.


Betty nie­śmiało wychy­liła się naprzód.


– Moim zda­niem to brzmi świet­nie! – oświad­czyła, uśmie­cha­jąc się sze­roko
do pani Grap­pler. – W zasa­dzie to V i ja wła­śnie roz­ma­wia­ły­śmy przy
śnia­da­niu, że… przez ostat­nie kilka lat mia­ły­śmy tu w River­dale tro­chę
pod górkę. Nowa pani tre­ner, nowe tur­nieje? To mogłoby być total­nie
odjaz­dowe, no nie? Coś zwy­kłego, jak u nor­mal­nych lice­ali­stek.
Zasłu­gu­jemy na to.


– Sama nie uję­ła­bym tego lepiej, Betty – zauwa­ży­łam. – I podoba mi się
twój entu­zjazm.


W ciągu ostat­nich dwóch lat utra­ci­łam mojego uko­cha­nego brata Jay-Jaya
dwu­krot­nie: naj­pierw dosłow­nie, kiedy zgi­nął bru­tal­nie zamor­do­wany z ręki naszego wła­snego ojca i głowy rodziny, a potem ponow­nie – bar­dziej
sym­bo­licz­nie, lecz nie mniej bole­śnie – kiedy ów cwa­niak i domo­ro­sły
Sven­gali, Edgar Ever­ne­ver, wmó­wił mi za pomocą hip­nozy, że Jason wró­cił
mię­dzy żywych. (To, czy udało mi się z nim defi­ni­tyw­nie poże­gnać, to
zupeł­nie inna para wiśnio­wych bot­ków). A skoro poszy­bo­wa­nie na szczyt
ludz­kiej pira­midy w pogoni za błysz­czą­cym tro­feum i idą­cym z nim w parze
tytu­łem mogło dać mi choćby odro­binę rado­ści… zamie­rza­łam dopiąć swego.
Bez­a­pe­la­cyj­nie.


– Liczę, że wszyst­kie wraz ze mną pomo­że­cie pani tre­ner Grap­pler poczuć
się w River­dale jak u sie­bie w domu. – Kla­snę­łam w dło­nie, zachę­ca­jąc do
tego samego dziew­częta, i po sali roz­szedł się odgłos nie­rów­nych
okla­sków.


Pani Grap­pler dała krok przed sie­bie i znowu mach­nęła ręką, na­dal w jakimś stop­niu nie­śmiało i z rezerwą.


– Pozwól­cie mi tylko powie­dzieć: ogrom­nie się cie­szę, że tu jestem.
Widzia­łam zapisy wideo waszych wystę­pów, więc nie mogę się już docze­kać
pracy z tak uta­len­to­wa­nymi zawod­nicz­kami. Mam wiele pomy­słów na
odświe­że­nie nie­któ­rych waszych ukła­dów – przez pod­krę­ce­nie tro­chę
ele­men­tów, z któ­rych wszyst­kie jeste­ście znane, jak naj­no­wo­cze­śniej­szą
cho­re­ogra­fią i doda­nie jesz­cze może kilku dyna­micz­nych sekwen­cji
akro­ba­tycz­nych. Wiem, że dosko­nale dacie sobie z tym radę, a co wię­cej,
że wypad­nie­cie wyśmie­ni­cie.


Już na samą myśl o nowych super­a­śnych tań­cach do wyćwi­cze­nia przy­jemny
dreszcz prze­biegł mi po ple­cach. Nie ule­gało wąt­pli­wo­ści, że jako Vixens
jeste­śmy znane z ukła­dów wyko­ny­wa­nych pod­czas prze­rwy w meczu. A teraz,
gdy miała sta­nąć za nami świa­to­wej klasy tre­nerka? Nasza droga wio­dła na
sam szczyt, nie było innej opcji. Uchwy­ci­łam spoj­rze­nie Toni, która
mru­gnęła do mnie z apro­batą.


– Nie krę­puj­cie się wpa­dać do mojego kan­torka, kiedy tylko zechce­cie –
czy po to, by o coś zapy­tać, czy choćby po to, by powie­dzieć: „Dzień
dobry”.


Pan Honey wychy­lił się w naszą stronę:


– Kiedy tylko zechce­cie, pod warun­kiem że aku­rat wtedy nikt nie będzie
cze­kał na was w kla­sie.


Wszyst­kie dziew­częta zachi­cho­tały z poczu­cia obo­wiązku.


– Zde­cy­do­wa­nie tak – zgo­dziła się pani Grap­pler, z powagą kiwa­jąc głową.
– Do tre­no­wa­nia che­er­le­ade­rek pod­cho­dzę naprawdę serio, ale jest jedna rzecz, którą
trak­tuję jesz­cze poważ­niej: wasze wyniki w nauce. Od moich dziew­cząt
ocze­kuję dosko­na­łych rezul­ta­tów we wszyst­kich sfe­rach ich szkol­nej
dzia­łal­no­ści. I jestem prze­ciwna opi­nii, że zaję­cia ponad­pro­gra­mowe
winny mieć pierw­szeń­stwo przed oce­nami.


Nawet Vero­nica musiała zare­ago­wać na te słowa unie­sie­niem brwi.
Histo­rycz­nie rzecz bio­rąc, nasza szkoła potra­fiła odro­binę przy­po­mi­nać
tę z serialu Fri­day Night Lights, w któ­rej chło­paki z dru­żyny
fut­bo­lo­wej dostają w spra­wach nie­zwią­za­nych z fut­bo­lem więk­sze fory, niż
można by uznać za sto­sowne. To, że jaki­kol­wiek tre­ner pod­kre­śla na głos
wagę dba­ło­ści o wyniki w nauce, zda­rzało się tak rzadko, że sta­no­wiło
miłą odmianę i wręcz zasłu­gi­wało na sza­cu­nek.


Uję­łam się pod boki.


– A to jesz­cze nie wszystko, dro­gie panie. Liczę, że jeste­ście gotowe na
wyczysz­cze­nie swo­ich kalen­da­rzy z życia towa­rzy­skiego na naj­bliż­szy
week­end – o ile w ogóle coś w nich macie, bo może nie powin­nam brać tego
za pew­nik.


– Co będzie w week­end? – zapy­tała Vero­nica, na­dal scep­tycz­nie
nasta­wiona.


Posła­łam jej naj­bar­dziej prze­sło­dzony uśmie­szek ze swego reper­tu­aru.


– Co zro­zu­miałe, wła­śnie mia­łam wam to zako­mu­ni­ko­wać. Na naj­bliż­szy
week­end pani tre­ner zor­ga­ni­zo­wała dla wszyst­kich Vixens spe­cjalny
wspólny wyjazd do Swe­etwa­ter Pines.


Nazwę Swe­etwa­ter Pines nosił ośro­dek kem­pin­gowo-wypo­czyn­kowy poło­żony
malow­ni­czo w głębi roz­le­głych lasów Fox Forest o jakieś trzy godziny
drogi na pół­noc od River­dale. Przy­cią­gał głów­nie przy­jezd­nych z daleka,
któ­rzy mieli mniej­szy dostęp do dzi­kiej przy­rody niż my, więc więk­szość
mło­dzieży z River­dale nie znała go zbyt dobrze – koja­rzył się nam raczej
ze zjaz­dem na szo­sie mię­dzy­sta­no­wej, mija­nym po dro­dze do wodo­spadu
Nia­gara czy podob­nych tury­stycz­nych desty­na­cji.


Wraz z przy­swa­ja­niem tej infor­ma­cji po sali roze­szła się echem kolejna
fala dziew­czę­cych szep­tów. Nie­wąt­pli­wie pomysł wspól­nego wyjazdu był o wiele bar­dziej emo­cjo­nu­jący i obie­cy­wał che­er­le­ader­kom o wiele wię­cej
wra­żeń niż wszel­kie ich żało­sne plany rodem z fil­mów Johna Hughesa, ale
fak­tycz­nie zako­mu­ni­ko­wano go nam w ostat­niej chwili – w końcu był już
pią­tek. To mogłam przy­znać.


Na szcze­gól­nie zszo­ko­waną wyglą­dała Betty.


– Che­ryl, to świetny pomysł – tu Betty z entu­zja­zmem zwró­ciła się do
pani Grap­pler – i nor­mal­nie total­nie bym go poparła…


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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